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j z a  wicrsi milime;M>wv p iz rd l  
130 g ,o s /v .  w tekście 35 gr . , |  
gza leks'cm 25 gr Ogłosze- 
jn i a  tabelaryczne 50 proc., a 
I świąteczne 25 proc. drożej. R 
| Drobne ogłoszenia po 10 jj 
I groszy Dla poszu -ujących |  
1 p racy 5 gr. za wyraz. N al-g  

m n i e j  l  z ł  n

jh o n io  czekowe P. K .O .g 
W arszaw a 65.070 H
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A d re s  r e d a k c j i  i a d m .n is ł ra  
cii: P i ł su d s k ie g o  Nr. 5, tele­
fon 4-97, telefon m ie sz k an ia  
r e d a k lo rn  6-92, leleior. r e d a k ­
cji nocne! i drukarń 4-94.

Komo czekow e P. K. O 
W arszaw a 65 070

O rgan  d em o k ra ty czn y  n ieza leżn y .
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Z arząd
VIRestauracji „POD ORŁEM

S o s n o w ie c , S o b ie s k ie g o  3  (dawniej Szopienicka) t e l .7 - 9 2
ma zaszczyt zaw iadom ić Bz. Publiczność, że

ulubiony KWARTET SMYCZKOWY
pod dyr. S. SZPILM AN A
który koncertow ał lata całe  w C ukiern i W arszaw skie), w ystępuje 
obecnie w naszym  .zak ładzie  od  dn. 1 października r. b.

Kuchnia pod zarządem  znanych  kuchm istrzów: JM. Ć w ikły  
i N ahajskiego

Ceny niskie. Trunki krajowe i zagranicze.
i l ia io n o l  jedyny w Sosn ow cu  zaciszny zakład, w którym można spędzić 
U W a y a l  w towarzystwie kilka chwil przyjemnych tamo . w esoło.
O rk ie s tr a  k o n c e r to w a ć  b ę d z ie  c o d z ie n n ie  o d  g . 6  w iec z . 
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700 posłów parlamenty k a r s k ie g o  
przymusowo ogolono, ubrano w żakiety i cylindry

iiiiniiiiii iinimiłii liiiiiiimi mmmm!

BERLIN, 28.9. D onoszą z Kabulu: 
P rzybyłvch tu na otw arcie p arla­
m entu 700 posłów  z różnych stron 
A fganistanu spo lkała  n iespodzianka 
sensacyjna, przygotow ana przez 
króla Am anullaha.

Z  jego polecenia przygo tow ano  
dla posłów  700 garn iturów  żak ie to ­
wych, tyleż kom pletów  bielizny eu­
ropejskiej. obuwia, cylindrów  itd.

P rzybyw ających do  sali o b rad  
posłew  zm uszano  do przebierania 
się ze stro jów  narodow ych w euro­

pejskie. P o  dokonanem  przebraniu  
p osłów  o d d an o  w ręce fryzjerów, 
zm obilizow anych z całego  kraju, 
k tórzy nie bacząc  na protesty , golili 
doszczęm ie b rody  i wąsy.

D opiero ta« przeobrażonych w y­
brańców  narodu  w puszono do sali 
obrad. O czyw iście, naw et bliscy 
przyjaciele nie poznaw ali się  w za­
jemnie.

T a  przym usow a europeizacja  p a r­
lam entu w yw ołała  w całym  A fgani­
stan ie  wielkie podniecenie.

Mistyczno - erotyczną s e k tę
wykryto na kresach wschodnich.

P od  g o d łe m  „K rw a w eg o  K s ię ży c a 44 o d b y w a ły  s ię  o d r a ż a ­
jące o rg ie  w m ieszk a n iu  z d e g e n e r o w a n e g o  p a ro ch a .

Obecna faza rokowań polsko-niemieckich.
BERLIN, 28. 9. (wł.) »V ossische 

Zeifung« podaje, że ze strony  p o l­
skiej w ysunięto propozycję p rzedy­
sku tow an ia  kwestji natychm iastow e­
g o  im portu m ięsa  i w ęgla po lsk iego  
D ziennik zazn acza , i e  sp raw a im ­
p o rtu  w ęgla jest m ożliwa tylko 
w ów czas, g dy  zo stan ie  zaw arta  u-

m owa pom iędzy procudentam i pol­
skim i i niem ieckim i, co do podziału  
rynków  zbytu.

Jeśli chodzi o im port m ięsa, to 
P o lsk a  m usiałaby  zrobić ustępstw a, 
k tóreby  m ogły  zrekom pensow ać o 
fiary ze s trony  Niemiec.

Daisze zaostrzenie się sytuacji w Austrji.
P o g r ó ż k i „A rbeiter Z e ilu n g 44.

WILNO, 28. 9. O negdaj w m iesz­
kaniu parocha Kamienjewa, przyby­
łego  przed dw om a laty z P odo la  i za­
m ieszkałego  we wsi P ropietów ka 
na odcinku g anicznym  W ielkie F u ­
tory, oficerowie K O. P. p rzypadko­
wo wykryli sektę religijną, której 
obrzędy są  po łączone z dziką org ią 
l  okrucieństw am i.

P aroch  za łoży ł przed póh o ra  
rokiem  sektę religijną pod nazwą 
»Krwawy Księżyc«. Do sekty były 
przyjm ow ane m łode dziew częta oraz 
m ężczyźni, którzy w myśl reguiam i 
nu winni być zaślubieni. Każdy

z członków  sekty  m iał na prawem  
ram ieniu w ytatuow any znak księ­
życa. O dpraw iane »nabożeństw a« 
były po łączone z cerem onią palenia 
kauzideł przy odurzaniu  się opjum, 
poczein następow ały  wyuzdane orgje. 
»N ahożeństw a« odbyw ały się w d o ­
mu parocha

P aroch , w yuzdany sad y sta  i s z a r ­
latan, um iał w yw ierać wielki wpływ 
na obałam ucone przez niego dziew­
częta, k tóre ślepo  mu ufały. C z ło n ­
kow ie sek ty  sk ład a li się p rzew aż­
nie z b iało rusinów  i rosjan.

W IEDEŃ, 28. 9. (wł.) S y tu ac ja  w 
Austrji zaostrzy ła  s ię  znacznie. R ząd 
krajow y Dolnej Austrji nie przyjął 
d o  w iadom ości p lanu pochodu 8 0 - 

, cja listycznego schutzbundu, tw ierdząc 
4e w edług tego planu, oddzia ły  
schutzbundu za ję łyby  ca łe  m iasto, 
co  m usiałoby  doprow adzić do s ta r­
cie z  przeciw nikiem . G dyby so c ja ­
liści obstaw ali przy sw oim  planie, 
w ów czas w ładze m usiałyby  zakazać  
m anifestacyj socjalistycznych. W ła­
dze proponują, aby  m anifestanci p o ­

dzielili na dwie grupy, z których 
jedna zebrałaby  się  w północnej, 
d ruga w południowej części m iasta, 
przvezem  linja dem arkacyjna m usi 
być uszanow ana.

»Arbeiter Zeitung« protestuje 
przeciw ko tem u stanow isku  i z a p o ­
w iada, że  robotn icy  zb io rą  się  7 
październ ika już o  4 rano  i zajm ą 
g łów ne ulice W iener N eustadt.

S fery  rząd zące  sąd zą , iż m im o 
pogróżek, 7 październ ika przejdzie 
spokojnie.

Zły duch państwowej fabryki papierosów
d w ie  u rzęd n iczk i w trącił d o  w ięz ien ia .

W ARSZAW A, 28. 9. Polując na 
przem ytników , s traż  gran iczna przy­

p a d k o w o  zdem askow ała  w strętnego 
złoczyńcę.

Niejaki L ipa W inkelm an (M osto­
wa 20) sp row adził na d rogę w y­
stępku dwie sio stry  D., urzędniczki 
państw owe! fabryki pap ierosów  przy 
ulicy Dzielnaj Nr. 62.

D ow iedziaw szy się, że m atka u- 
rzędniczek

u m ie ra  n a  s u c h o ty ,  
zaczepił je w chwili, gdy w ychodzi­
ły z biura i zapronow ał dodatkow ą 
j»posadę«.

Nazajutrz nastąp iło  spotkanie. 
D odaikow e zarobki miały polegać 

n a  w y k ra d a n iu  
Z fabryki najdroższych gatunków  ty­
toniu. S io stry  D. początkow o o d rzu ­
ciły  hańbiącą ofertę.

Wledy W imielman p rzysta ł do 
nich żonę sw ą, Surę, osobę wielce 
wymowną.

Dla uratow ania chorej m atki, 
dziew częta s ta ły  s ię  złodziejkam i. 
W ychodząc z fabryki,

wynosiły po ćwierć kilo
tytoniu pod ubraniem . W inkelm an 
co pewien czas zab ie ra ł łupy, p ła ­
cąc ósm ą część w artości handlow ej.

W czoraj funkcjonarjusze straży  
granicznej ujęli nędznika w m iesz­
kaniu urzędniczek. S p o d n ie  m iał 
w ypchane taką ilością tytoniu, iż

zaledwie się mógł poruszać.
P o  zw ażeniu I bliższem  zb a d a ­

niu ustalono, że znalezione w dolnej 
garderob ie  5 klg. tureckiego »pursi- 
czanu« przedstaw ia w artość 700 
złotych.

W inkelm an siedzi w areszc ie  
w raz ze swym  wspólnikiem , Jankiem  
Z angerem  (S m ocza 2). S io s try  D, 
rów nież uwięziono. Jak s ię  zdaje 
zdążyły  sk ra ść  oko ło  30 kiło.

Konferencja naczelników wo ewddzkich 
w Warszawie.

W ARSZAW A, 28.9. (wł.). O d dn. 
27 bm. odbyw a się w m inislerjum  
rolnictw a konferencja naczelników  
wojew ódzkich w ydziałów  rolnictw a 
i w eterynarji z 15 wojew ództw, ma 
jąca na celu ustalenie m etod pracy 
nad podniesieniem  rolnictwa.

N o w y  p r z ew o d n ic zą c y  k om i­
sji lu stracyjnej d ia są d ó w .

WARSZAW A, 28. 9. (wł.). P rze­
w odniczącym  kom isji lustracyjnej 
dla sądów  zo s ta ł p rezes sądu naj­
w yższego p. B olesław  Pohcrecki.

Niemcy podwyższają kontyngent zagr. 
robotników rolnych.

BERLIN, 28. 9. (wł.). R ada R ze­
szy w yraziła zgodę na podw yższe­
nie kontyngentu zagran icznych  ro ­
botników  rolnych w czasie  żniw. 
Ilość tych robotników  ma być p od­
w yższona o 5 tys.

Nota amerykańska w Paryżu.
PARYŻ, 28.9. (wł.). M im sterjum  

spraw  zagran icznych  o trzym ało no­
tę am erykańską w spraw ie porozu­
m ienia m orsk iego  francusko-angiel­
skiego. _

17-ta loterja państwowa.
5  k la sa  — 19 d zień .

Zł. 15.000 na nr. 90228
Zł. 5.000 na n r y :  36952 121204 

f 45335.
Zł. 3.000 na n r y :  43188 71930 

146104 151282.

Zł. 2.000 na n-ry: 11028 23859 
35790 882 90438 117502 128225
153753.

Zł. 1.000 na n ry: 10186 10335
13827 23532 30168 57033 69444
80611 85043 90232 97052 112216
114374 117611 123830 124326146175
148623. ; >

Zł. 600 na n ry: 3687 9746 13402 
18587 19430 23445 23459 53511
35680 41464 53962 57911 66625
71055 71490 72005 76666 81604
100765 105690 111445 112419115556 
113568 120810 120913 122647147167 
147280 149203 155410.

Zł. 500 na n-ry: 296 790 3765 
6232 6964 9739 11297 13155 14757 
15841 .17762 19156 21815' 21929
22564 22602 22702 25318 25772
27025 28784 30220 30894 38252
58488 41005 41780 47078 52549
53266 58443 59511 59605 60105
60356 60566 62554 64851 66867
69285 70372 70768 71071 71112
72709 72759 76123 79883 81400
82128 82776 85937 84150 84355
84617 84617 84765 88467 90563 90751 
90886 91049 92242 94553 96586
97730 98279 98595 99330 100488
105109 104609 104952 105519105724 
106582 109851 110783 1138201138-7 
115798 119299 119761 119982 120845 
120989 121663 123560 126248127007 
129245 130889 133679 1339221340.-2 
134101 134507 136281 136817138775 
159206 139442 141986 142985144657 
146594 148633 148954 150862151755 
153276 153782

S taw k i i m n ie jsze  w y g ra n e  n ie  u - 
m ie sz c z o n e  w p o w y ż sz y m  w y k a z ie  m o ż ­
n a  p rze jrzeć  b ezp ła tn ie  w  k o lek tu rze  
L oterii P a ń stw o w ej J. M ław sk iego  w  
S o sn o w c u , ul. 3 -g o  M aja 2 3  T a m że  u- 
sk u feczn ia  s ię  zm ian y  staw ek  n a  lo s y  
n o w e . C ią g n ien i 2 V k la sy  trw ać b ęd ą
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Prasa donosi, źe •••
Esperanto w konfesjonale.
W katedrze w Meaux (Francja) 

znajduje się napis obok konfesjona­
łu, wymieniający wszystkie języki, w 
których wierni mogą się spowiadać.

Sp is  ten obejmuje 19 języków, 
między nimi Esperanto.

Duchowieństwo paryskie nie uz­
naje wprawdzie tego międzynarodo­
wego języka, natomiast zaznacza z 
dumą, iż może spowiadać we wszy­
stkich językach świata. Specjalny 
spowiednik jest oddany do dyspo­
zycji głuchoniemych.

W ysokie odznaczenie w łoskie  
premiera Bartla.

P. premier Bartel przyjął posła  
włoskiego ministra Majoniego, kto- 
ry wręczył p. premjerowi wielką 
wstęgę orderu św, Maurycego, b a r ­
dzo wysokiego odznaczenia włos­
kiego.

Wielkie oszustw a poborow e w  
Baranow iczach.

Władze bezpieczeństwa wraz z 
' władzami wojskowemi wykryły szaj­
kę, działającą w Baranowiczach,

, której celem było uwalnianie pobo­
rowych. Członek szajki, sierżant 

' Krzyszowski, kierownik kancelarji 
P. K. U. w Baranowiczach, za odpo­
wiednią opłatą przenosił poborowych 
na listę nadkontyngentów i wysta­
wiał im karty zwolnienia. Na czele 
szajki stał niejaki Szulakowski, po­
siadający własnych agentów, któ­
rych zadaniem było wyszukiwanie 
odpowiednich kandydatów i przepro­
wadzanie tranzakcyj.

Szajka pobierała zależnie od za­
możności poborowego od 40 do 150 
doi. M. in. tym sposobem zwolnio­
no Izraela Golbina, od którego 
wzięto 75 doi. i wekael na drugie 
75 doi. W czasie rewizji u areszto­
wanych znaleziono 28 sztuk weksli 

. gwarancyjnych.
Aresztowano szereg osób, mię­

dzy innemi niejakiego Zabłockiego, 
którego wypuszczono za kaucją 
5.000 doi.

Niefortunna rewizja celna 
w dziedzinach.

Jak donoszą z Mor. Ostrawy, w 
Dziedzicach okradziono onegdaj w 
czasie rewizji celnej księżnę J. Ra- 
dziwiłłową, wracającą do kraju (z 
Karlsbadu po kurach. Z kasetką, 
która znajdowała się w kufrze, znik­
nęły 24 brylanty wielkości od 2,5 do 
6 karatów, ogólnej wartości 100 tys. 
złotych. Czechosłowackie i polskie 
władze graniczne zajęły się ener­
gicznie tą ciekawą kradzieżą. Jest 
to już druga „rewizja" b. podejrzana.

Ruch konserw atyw ny w Afgani­
stanie.

Prasa egipska podaje, że przed 
sądem w Kabulu ma stanąć około 
30 mułłów (osób duchownych) za 
udział w ruchu, zwróconym przeciw­
ko reformom, wprowadzonym przez 
króla Amanullacha. Wśród oskarżo­
nych znajduje się również i były gu­
bernator Kandaharu Llsman chan.

Majątek obywateli sow ieckich  
w P olsce.

W piśmie sowieckiem «Wieczer- 
lia ja  Moskwa» ukazał się komuni­
kat wy działu administracyjnego miej­
skiego komitetu wykonawczego w 
Moskwie w sprawie przeprowadzo­
nej przez sowiety rejestracji majątku 
obywateli sowieckich w Polsce. Ko­
munikat ten wzywa właścicieli tego 
majątku do zarejestrowania swych 
praw i pretensji przed 5-tym listopa­
da rb.

Kartki na chleb w Rosji.
Na posiedzeniu WCIKa Ukrainy 

prezes Piotrkowską oświadczył, że 
w większych miastach władze za­
prowadziły kartki na chleb i inne 
artykuły żywności. Panuje dotkliwy 
brak chleba. Piotrkowskij zaznaczył, 
że wobec ostrego przesilenia na ryn-

N T .7 1 r/
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Na marginesie problemu większości rządowej w Polsce.
Ciekawy głos czeskiego dziennika.

(Ceps). Inicjatywa marszałka 
D aszyńskiego w kierunku stw o­
rzenia w parlamencie polskim  
stałej w iększości rządowej, od­
biła się żywem echem w pra­
sie czeskosłowackiej. Jeden z 
najpoczytniejszych dzienników 
praskich, „C eskoslovenska Re­
publika”. przyniósł w związku 
z tern w tych dniach ciekawy 
artykuł wstępny p. t. „Problem 
w iększości rządowej w P olsce”. 
W artykule tym czytamy, mię­
dzy innemi:

„O soby, nie orientujące się 
w stosunkach polskich, m ogły­
by przypuszczać, że o ecny 
rząd nie ma najmniejszych wi­
doków na stworzenie zwartej 
w iększości sejmowej. Za po­
glądem takim przemawia prze- 
dewszyslkiem  fakt, iż te w łaś­
nie stronnictwa polityczne, w 
których, jak się powszechnie 
sadzi, zasiada najwięcej przy­
jaciół Piłsudskiego, głosują  
często za wnioskami opozy- 
cyjnemi, ale wręcz wobec rzą­
du obecnego wrogiemi. Doty­
czy  to przedewszystkiem pol­
skiej partji socjalistycznej, „Wy­
zwolenia” i innych lewicowych 
ugrupowań politycznych.

Ale wartość tych wystąpień 
jest wielce wątpliwa. Przede­
wszystkiem  nie można o nich 
powiedzieć, że ostrzem swem  
skierowane są  przeciwko o s o ­
bie Pi/sudskiego; nadto jest 
rzeczą pewną, iż nie mogą one 
uchodzić za wyraz jednolitego 
poglądu ca/ej partji,

Jako by/y socjalista, ma 
Pi/sudski bardzo licznych przy­
jaciół wśród socjalistów i w 
szeregach „Wyzwolenia”, i dla­
tego nie może ulegać najmniej­
szej wątpliwości, że faktyczne 
wystąpienie obu tych stron-

ku zbożowym i słabej podaży zbo­
ża, rząd sowiecki zamierza odnowić 
dawną politykę represji względem 
włościan, aby w ten sposób zaopa­
trzyć miasta i robotników fabrycz­
nych w żywność.

W obce ręce.
W tych dniach książę Tomasz 

Lubomirski sprzedał majątek ziem­
ski Pławno koło Gidel za 130 tysię­
cy dolarów. Majątek nabyli obywa­
tele francuscy. Gmina Gidle pobrała 
20 tys. zł. opłaty. Książę Lubomir­
ski wyjechał do drugiego swego 
majątku, położonego na kresach.

Straszna zemsta zdradzonego  
m ęża.

We wsi Malkiewicze, gminy ru- 
bieżowickiej na Wileńszczyźme zda­
rzył się wstrząsający dramat rodzin­
ny. Niejaki Dorozow, po powrocie 
z wojska, dowiedziawszy się, że żo­
na jego utrzymywała stosunki mi­
łosne z gospodarzem Kojanem, z 
którego to związku był syn, w przy­
stępie zazdrości chwycił siekierę, 
którą rozpłatał głowę żonie. Na­
stępnie wybiegł 1 podpalił zabudo­
wania uwodziciela swej żony, syna 
zaś ze związku żony swei z Koia- 
nem wrzucił do stawu. Sam  w przy­
stępie szału powiesił się dnia na­
stępnego w pobliskim lesie.

Wypadek ten wywarł na okolicz­
nych mieszkańcach przygnębiające 
wrażenie.

nictw przeciwko Piłsudskiemu 
i obecnemu rządowi wywołaćby 
musiało w łonie obu partyj 
poważne kryzysy wewnętrzne.

Nie jest naprzykład tajem­
nicą, źe ideja stworzenia par­
tji socjalistów narodowych w y­
rządziłaby w razie jej realiza­
cji bardzo poważne szkody  
polskim socjalistom, w iększość  
bowiem przedstawicieli parla­
mentarnych P. P. S„ którym 
przeciwrządowa taktyka partji 
byłaby nie na rękę, wstąpiłaby 
niewątpliwie do nowego stron­
nictwa.

Ale najsilniejszym łączni­
kiem między Piłsudskim a pol­
ską partją socjalistyczną jest 
marszałek sejmu polskiego Da­
szyński, jeden z czołow ych  
polityków socjalistycznych, któ­
rego osobistość jest najlepszą 
rękojmią tego, że partja socja­
listów polskich z Piłsudskim  
się nie rozejdzie.

Daszyński uznaje w całej 
pełni konieczność współpracy 
swej partji z Piłsudskim, a 
dzięki swej popularności może 
żywić nadzieje, iż plany jego 
zostaną zrealizowane.

Z drugiej strony dla ten 
dencyj politycznych socjalistów  
polskich wielce znamiennym 
jest fakt, iż na stanowisko mar 
szałka sejmu wydelegowała 
D aszyńskiego partia sama. 
Dlatego też nikogo nie zadzi­
wiła zbytnio podana w tych 
dniach przez prasę wiadomość, 
że na konferencji prezesów po 
szczególnych klubów sejmo

Praga, 27 września.
wych, która odbyć się ma w 
dniu 1 października, marszałek 
Daszyński zamierza wystąpić z 
inicjatywą stworzenia stałej 
większości p a r l a m e n t a r n e j ,  
względnie większości od wy- > 
padku do wypadku, która da- . 
wałaby gwarancję, że najważ­
niejsze sprawy załatwiane będą 
w sensie tej w iększości.

Sam  Piłsudski nie jest prze- > 
ciwnikiem istotnie aktywnego 
parlamentaryzmu. Zdolna do . 
pracy w iększość sejmowa jest 
Polsce potrzebna, a ponieważ 
pogląd ten podziela zarówno 
rząd, jak i sam parlament, nie- ' 
ma przyczyuy przypuszczać, 
że projekt marszałka Daszyń­
skiego nie zostanie zrealizo- _ 
wany.

Parlament polski, — konty­
nuuje swe wywody „C eskoslo­
venska Republika”, — stoi dzi­
siaj w obliczu zadań bardzo 
poważnych i doniosłych, któ­
rych rozwiązanie bez silnej 
większości rządowej jest nie 
do pomyślenia. O ile ideia 
stworzenia sta/ej w iększości w 
sejmie doczeka się realizacji, 
nie jest wykluczone, iż odbije 
się to w pewnej mierze na 
składzie obecnego rządu, Ale 
żadna rekonstrukcja nie zdoła­
łaby wywrzeć wp/ywu na pro- 
grom prac rządowych, który 
pozostanie niezmieniony, Dla­
tego też wszelkie pog/oski o 
rekonstrukcji rządu polskiego  
posiadają znaczenie drugorzęd­
ne”.

Sprawa plac w górnictwie węglowsoi.
Upór przemysłowców grozi strajkiem.
Dowiadujemy się, że wczoraj od­

było się nadzwyczajne posiedzenie 
okręgowego komitetu centralnego 
związku górników Zagłębia Dąbrow­
skiego i Krakowskiego pod prze­
wodnictwem okręgowego sekretarza 
J. Bielnika i z udziałem posła S ta ń ­
czyka.

P o  szczegółowej dyskusji zapa­
dła uchwała, że na skutek ciągłego 
i nieuzasadnionego zwlekania prze­
mysłowców górniczych z przystą­
pieniem do pertraktacyj z przedsta­

wicielami centralnego związku gór­
ników i z udzie.eniem podwyżki 
płac robotnikom, zatrudnionym w 
górnictwie, komhef postanowić 

»Jeżeli przemysłowcy w najbliż­
szych dniach nie przystąpią do o- 
statecznych układów z przedstawi­
cielami Ć. Z. G. i nie udzielą odpo­
wiednie: podwyżki płac robotnikom, 
to C. Z. G. będzie zmuszony roz­
począć jaknajostrzejszą walkę, chwy­
tając się wszelkich możliwych środ­
ków i form«.

Kilka stów o drukarni sejmikowej.
Skąd się biorą zyski lej drukarni?

Przed kilku laty sejmik będziń­
ski kupił drukarnię, sądząc, że w 
ten sposób zmniejszy znacznie ko ­
szty druków własnych, a jednocze­
śnie czerpać będzie zyski z robót 
drukarskich, wykonywanych dla 
gmin powiatu będzińskiego. Myśl 
piękna i nawet godna poparcia.

Aliści po kilku próbach kance­
larie gminne zaczęły dochodzić do 
wniosku, że druki, wykonywane w 
drukarni sejmikowej, są  zbyt drogie 
i zaczęły zaopatrywać się w druki 
bądź w Warszawie, bądź w innych 
drukarniach miejscowych.

Zarząd drukarni sejmikowej zna­
lazł się w kłopocie i w celu nie- 
zmniejszania personelu, zaczął brać 
roboty drukarskie prywatne po c e ­
nach konkurencyjnych«. Ale te kon­

kurencyjne ceny były i dziś są  ta­
kie, że nie pokrywają nawet wła­
snych kosztów.

Aby powstałe stąd poważne s t r a ­
ty wyrównać, zarząd drukarni sej­
mikowej wynalazł łatwy i dogodny 
sposób: oto za roboty, wykonywane 
dla sejmiku, dla kasy pożyczKowo- 
oszczędnościowej i inne, które otrzy 
muje bez konkurencji, (wybory, in­
stytucje dobroczynne itp.) liczy tak 
słono, że nietylko nie wykazuje 
strat, ale za rok ubiegły potrali w y ­
kazać aż 7 tys. z górą zysku!'!

Wydział powiatowy jest tern za­
chwycony i nawet zamierza podob" 
no zakupić nowe maszyny do swej 
drukarni,nie zdając sobie sprawy, że 
zysk ten jest fikcyjny, gdyż drukar­
nia otrzymała go jedynie z robót.
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wykonywanych dla instytucyi sejmi­
kowych, które płacą za druki 2 ra­
zy drożej we własnej drukarni, niż 
płaciłyby w drukarniach obcych.

A chyba sama logika wskazuje, 
że za druki, wykonane w drukarni 
własnei, powinno się płacić przy­
najmniej o 20 —25 proc. taniej niż 
na mieście. Bo przecież drukarnia* 
sejmikowa nie ponosi żadnych cię­
żarów podaikowych, nie płaci bajan- 
skich sum za komorne itp.

Podobno istnieje projekt »uzdro 
wienia«. tych stosunków Ponieważ 
wśród członków sejmiku niema ni­
kogo, kto znałby się na sprawach 
drukarskich, przeto pozwolimy sonie 
zaznaczyć, że jest tylko jeden spo­
sób zamierzonego uzdrowienia. Oto 
niech instytucje sejmikowe oddają 
roboty drukarskie drogą konkuren­
cji i od ofert najniższych potrąca

3rr.sr

pewien procent za to, że drukują u 
siebie, a wówczas zobaczymy, czy 
drukarnia sejmikowa zdolna jest do 
życia. Bo to, co widzimy obecnie 
jest samookłarnywaniem siebie — 
że nie powiemy więcej.

1 jeszcze jedno. Podobno od ro­
bót, wziętych na mieście, zarząd dru 
karni potrąca na »wydatki admini­
stracyjne* 10 procentów bez obo­
wiązku tłumaczenia się, na co te 
pieniądze obrócono. Ponieważ przy 
otrzymywaniu robót żadnych wydat­
ków niema, należy więc przypusz­
czać że te 10 proc, przeznaczone są 
na cele b. podejrzane. Chcielibyśmy 
więc wiedzieć, czy istotme drukarnia 
sejmikowa zdobywa roboty prywat­
ne przy użyc u 10 proc. na cele ad­
ministracyjne, i czy też wersja o tych 
10 proc. jest plotką.

K R O N I K A
KALENDARZYK.

Losy targowicy mysłowickiej.
Byt j e j  Jest zagrożony?

Korespondent »Ill. Kur. Codz. pi- 
eze: We czwartek wieczorem odbiło 
eię w Mysłowicach posiedzenie ra 
dy miejskiej, na którem bardzo 
szczegółowo debatowano nad spra­
wą nowej centralne, targowicy, przy­
sparzającej obecnie miastu bardzo 
wiele kłopotu.

Radny miejski p. Kozak na dłuż 
szem, tajnem posiedzeniu zdawał 
obszerne sprawozdanie o obecnym 
stanie rzeczy na nowej centralnej 
targowicy. Miała ona być głównem 
źródłem dochodów dla miasta, tym­
czasem stała się jego największą 
bolączką i troską.

Mysłowice, liczące zaledwie 20 
tysięcy mieszkańców, zadłużyły się 
do 6 milionów z otych, aby wymie­
nioną targowicę wybudować i urzą 
dzić na sposób europejski. Poloże 
nie komunikacvjne Mysłowic zre­
sztą znakomicie się na ien cel na 
dawało. Targowica miała skupiać 
u siebie cały handel bydłem i nie 
rogacizną i zaopatrywać w mięso 
Zagłębie Dąbrowskie oraz Sląśk, 
nadto pośredniczyć w eksporcie za­
granicznym między Polską, Niemca 
mi, Czechami, Austrią, Anglią itd.

Tuż prawie przed otwarciem tar­
gowicy załamała się środkowa 
część hali na bydło, a w dodatku 
w Sosnowcu zrzeszenie handlarzy 
miejscowych i okolicznych zorgani 
zowało konkurencyjną targowicę,

która w bardzo wielkim stopniu za­
graża podstawom egzystencji targo­
wicy mystow'ckiej.

Radny p. Kozak zamiast szukać 
innych, realnych sposobów załatwie­
nia wymienionej s rawy, atakował 
gwałtownie targowicę sosnowicką, 
zarzucając handlarzom konkurentom, 
że dopuszczają się terroru i gw łtu 
wobec Mysłowic, że sosnowicką 
targowica urąga pr episom sanitar­
nym, że sprzedaje się tam padłe 
mięso itd. itd.

Narazie v-vbrano komisję, która 
ma gruntownie przeprowadzić sana 
cję stosunków targowicy mysłowic- 
kiei. Najbliższa przyszłość okaże, 
iak się pogodzą obie konkurentki 
Mysłowice i Sosnowiec!«

Zamieszczając powyższe spra­
wozdanie korespondenta «I!1. Kur. 
Codziennego* zaznaczamy, że tar­
gowica sosnowiecka nie jest w ła­
snością »zrzeszenia miejscowych i 
okolicznych handlarzv«, lecz zrze­
szeń ent kupców, handlujących by­
dłem i trzodą chlewną, z całej Rze­
czy pospoiitej. Z tego względu jest 
rzeczą wątpliwą i to bardzo, czy 
targowica mysłcwicka zdoła się 
utrzymać, zwłaszcza, że warunki jej 
muszą być cięższe choćby ze wzglę­
du na konieczność opłacania wyso­
kich procentów od 6 miljonowej 
pożyczki.

Z posiedzenia rady miejskiej w Dąbrowie
W ubiegły czwartek odbyło się 

pierwsze po ferjach posiedzenie ra 
dy miejskiej pod przewodnictwem 
wiceprezydenta Szumbarskiego.

Po odczytaniu porządku dzienne­
go posiedzenia, bez dyskusji uchwa­
lono: zaciągnięcie z banku gospo­
darstwa krajowego pożyczki wekslo 
wej w kwocie 5d tysięcy dolarów 
dodatek 2000 zł. na zakup mleka 
dla miejskiej stacji; wykonanie pro­
jektu regulacji Czarnej Przemszy, o- 
raz zaliczenie odcinka ulicy Naruto­
wicza do kalegorji dróg gminnych 
i ulic: Królowej Jadwigi, Sobieskie­
go i Mydlice do kategorji dróg wo­
jewódzkich.

Przy rozpatrywaniu kosztorysu 
na przebrukowsnie ulicy Królowej 
Jadwigi (52.324 zł.) i Sobieskiego, 
(Sl.Sóo zł.), radny Trzęsimiech za­
znaczył, że zarząd miasta bez ze­
zwolenia rady miejskiej przystąpił 
do robót na tych ulicach.

Prezydent Cieplak motywował 
rozpoczęcie robót bez uchwały ra­
dy miasta tern, że posiedzenie rady 
spodziewane było dopiero przy koń­
cu września, a tego rodzaju roboty 
wymagają pogody, czego najlepszym

W rzesień

Sobola

Dziś: Michała 
Jutro: Hieronima 
Wschód stolica 5.25 
Zachód , 5.16

przykładem jest niedawny deszcz, 
który spowodował przy robotach 
duże szkody, gdyby więc te prace 
były dopiero teraz rozpoczęte, po 
posiedzeniu rady, kiedy nastają dni 
szarugi jesiennej, to należałoby być 
przygotowanym na wielkie straty.

Po przemówieniu prezydenta Cie­
plaka kosztorys przekrukowania ulic 
został jednogłośnie uchwalony.

W dalszym ciągu obrad jedno­
głośnie uchwalono na otynkowanie 
gmachu magistrackiego 8494 zł 54 
gr.; przyjęto na rzecz miasta wszy­
stkie grunta gromadzkie; skonwer- 
towano pożyczkę, zaciągniętą przez 
miasto w latach 1926 i 7 na zatrud­
nienie bezrobotnych; przyznano sub­
wencję w sumie 5340 zł. towarzy­
stwu przeciwgruźlicznemu w Dąbro­
wie na remont lokalu towarzystwa, 
upoważniono zarząd miejski do wy­
dzierżawienia od p. Wartaka w Go- 
łonogu domu dla opieki społecznej 
na lat 5, za czynsz roczny płacony 
z góry oraz upoważniono zarząd do 
kupna placu od p. Trepki przy ulicy 
Szkolnej, powierzchni 7577 met.2 po 
cenie 2,50 za metr kw.

RADIO.
Sobota 29 — września.

K A T O W i C E .
16.40 Komunikaty polsk. zw. zrzeszeń 

gosp. woj. śl.
17 — Skrzynka pocztowa dla dzieci.
17*25 Odczyt pt. „Zwyczaje i obyczaje 

Albańczyków".
18.— Transmisja z Warszawy.
19.— Rozmaitości.
19.30. Odczyt pt. „Dzisiejsza A nglja". 
19.55 Komunikat rolniczy z Warszawy. 
20.05 Przerwa.
20.50 Transmisja operetki z Warszawy 
22.— Sygnat czasu i komunikaty PAT
22.50 Transmisja muzyki tanecznej.

Reklama jest dźwignią handlu!

Teatr Polski w Katowicach.
Inauguracyjne przedstawienie o 

pery w sezonie 1928]9.
W sobotę, dnia 29 bm. o godzi­

nie 7 wieczorem zapowiadana od 
dłuższego czasu przez całą prasę 
polską premiera pierwszej historycz­
nej polskiej opery znakomitego 
współczesnego kompozytora Tade- 
deusza Joteyki »Zygmunt August«. 
Opera ta pojawiła się dotąd na 
wszystkich operowych scenach 
polskich i spotykała się z niebywa­
łym entuzjamem publiczności, — o 
czetn świadczy fakt, że tea ry we 
wymienionych powyżej miastach 
wystawiły ją po 50 i więcej razy 
przy zupełnie wysprzedanej widowni 
Dyrekcj teatru polskiego nie wątpi, 
że opera ta spotka się równie z ser- 
deczpem przyjęciem.

Operę »Zygmunt August« wysta­
wia dyrekcja z niebywałem dotąd 
w Katowicach przepychem dekora 
cyjnym i bogactwem stylowych ko 
stjumów, oraz obsadą nawet wszel­
kich najdrobniejszych partyj, epizo­
dycznych najlepsze mi siłami zespo­
łu operowego. Operę prowadzi dyr. 
art. opery p. Milan Zuna, reżyseruje 
p. Józef Stępniewski, projekty deko­
racyjne układu prof. Ligonia. Celem 
podniesienia uroczystego nastroju 
jak i uświetnienia premierowego 
wieczoru, zaprosiła dyrekcja teatru 
polskiego przedstawicieli władz cen­
tralnych i miejscowych, jak i spra­
wozdawców zamiejscowych, jak wre­
szcie samego kompozytora p. Tade­
usza prof. Joteykę.

Niedziela, dnia 30 »Cava!eria« i 
»Pajace« o godz. 5.30

Niedziela, dnia 30 b: m, »Wqsy i 
peruka«, — wieczór.

Z Sosnowca,

(s) Kiedy należy płacić poda­
tek od nieruchomości. Magistrat 
miasta Sosnowca zawiadamia, iż 
termin płatności drugiej raty pań­
stwowego podatku od nieruchomo­
ści za rok 1928, 10 proc. dodatku 
nadzwyczajnego, oraz 50 proc. do­
datku komunalnego, upłynął 51 sierp­
nia br.

Magistrat, przypominając płatni­
kom powyższego podatku termin 
płatności, jednocześnie zawiadamia, 
iż zaległości drugiej raty powyższe­
go podatku za rok 1928, oraz zale­
głości z poprzednich lat, są ściąga­
ne drogą egzekucji przymusowej, 
z doliczeniem kosztów egzekucji 
(5 proc.) i odsetek za zwłokę.

(s) W ypadek na kolejce. One- 
gdai, robotnik kopalni hr. Renard, 
jadąc na wózku kolejki wązkotoro- 
wej po piasek, spadł z wózka. Ko­
ła obcięły mu prawa rękę. Nieszczę- 
śliwego przewieziono do szpitala 
na Pekinie.

(s) Kradzieże. Marja Klaczek, 
zamieszkała w Król. Hucie, zamel­
dowała, że skradziono jej w skła-
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Zabawy Taneczne
odbędą się

w sobo tę  dn ia  2 9 -g o iw n  e- 
dzietę 30 w rześn ia  1928 r.

w SALI KINA „ Z A G Ł O B A "
Początek o godz. 8 wieczór do 4 rana.

Orkiesira doborowa.
:: Bufet obficie zaopatrzony. ::

dzie rzeźniczym przy ul. Modrzejow- 
skiej z torebki ręcznej kwotę 740 
złotych.

Władysław Szedkowski (Są 
siedzka 3) zameldował o skradzeniu 
z budki przy ul. Piłsudskiego przez 
nieznanego sprawcę, starego obu­
wia, owoców i słodyczy, ogólnej 
wartości 50 zł.

Patrolujący policjant na ul P ił­
sudskiego, obok domu nr. 110, za­
uważył osobniKa, niosącego worek. 
Osobnik ów na widok zbliżającego 
się policjanta porzucił worek, sam 
zaś zbiegł. W worku była molu a 
bielizna, pochodząca z kradzieży.

Z Będzina.

„Tydzień policyjnego 
domu zd row ia64.

Stosownie do zapowiedzi w u 
biegły czwartek w sali starostwa 
odbyło się organizacyjne posiedze­
nie zaproszonych przedstawicieli 
miejscowych instytucyi przv ws. ół- 
udziale oficerów policji, celem utwo 
rżenia komitetu p. n. «tyd>:ień poli­
cyjnego domu zdrowia», którv zaj­
mie s.ę urządzeniem szeregu od­
powiednich imprez w celu u/a-sKa­
nia funduszów na zasilenie kasv po­
licyjnego domu zdrowia w Busku.

Zagaił i przewodniczył posiedze­
nia starosta J. Boxa, sekretarzował 
p. Narbutt.

Posiedzenie rozpoczęto dyszusją 
na temat wyborów komitetu i pro 
gramu tygodnia, w której zabierali 
głos: pp. slarosta J. Boxa, Cholewlcka, 
Berbecka, dyr. Mazur, nadk. Kozie- 
lewski, dr. Marczyński, kom. Pola­
kowski i Gruszczyński.

W toku dyskusji dyr. Mazur zg ło­
sił oświadczenie, że obecni na sali 
inż. Woźniak, dyr. Hakenberg, dyr. 
Bernadzikiewicz, kom. Henszel, Gru­
szczyński i Br. Górecki wraz z wnio­
skodawcą zajmą się zorganizowa­
niem tygodnia na terenie Sosnowca. 
Oświadczenie powyższe zebrani przy-. 
Jęli z całem zadowoleniem.

Następnie po dłuższej dyskusji 
uchwalono urządzić zabawy ludowe, 
przedstawienia teatralne, rozesłać li­
sty składkowe, zwrócić się do sa­
morządów o wyasygnowanie na ten 
cel opowiedniej sumy, zająć się sprze 
dążą dodatkowych znaczków na li­
sty, oprocentować bilety wejściowe 
do kin itp.
Całkowitą akcją tygodnia policyine- 
go domu zdrowia kierować będzie 
powiatowy komitet, do którego zo­
stali wybrani starosta Boxa — prze­
wodniczący, ęhole wieka wiceprze­
wodnicząca, dyr. Woźniak — skarb­
nik, Narbut sekretarz i członkami 
Berbecka, dyr. Mazur, dr. Marczyń- 
sk, dyr. Błażeje*:icz i przedstawi­
ciele miejscowej prasy. W czterech 
miastach naszego powiatu w So­
snowcu, Dąbrowie, Będzinie i Cze­
ladzi działać będą komitety lokalne.

Termin tygodnia policyjnego do­
mu zdrowia wyznaczony będzie na 
najbliższem posiedzeniu komitetu po­
wiatowego.

Fundusze, osiągnięte z tygodnia 
przeznaczone będą specjalnie dla 
policjantów chorych, lub zagrożonych 
gruźlicą, przebywających obecnie w 
policyjnym domu zdrowia.

(b) Posiedzenie rady m iejskiej. 
Dnia 1 października rb. o godz. 8 
wiecz. odbędzie się posiedzenie ra-
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dy miejskie) z następującem porząd­
kiem obrad:

2-gie czytanie następujących sta­
tutów podatkowych na rok 1929/30 z 
opińją kom. budżetowo śkarbowej: 
o dodatku do państwowego podatku 
od nieruchomości, o podatku od 
gruntów, łąk i ogrodów, o opłatach 
za korzystanie z targowiska, o opła­
tach za ubój w rzeźni miejskiej, o 
opłatach za wynajem miejsc na ryn- 
kach, o podatku od psów, o opła- 

Ł tach kancelaryjnych, o podatku od 
od kopalni węgla, o podatku za 
wynajem miejsc w hotelach, o podat­
ku widowiskowym, o opłatach za 
przeniesienie własności nierucho­
mości, o podatku od spadków i da­
rowizn, o podatku od zbytku mie­
szkaniowego. W końcu rozpatry­
wana będzre sprawa regulacji Czar­
nej Przemszy.

(b) 10-lecie n iepod ległości 
Po lsk i. Onegdaj odbyło się posie­
dzenie komitetu 10 lecia niepodle­
głości Polski, na którem został od­
czytany protokuł z uchwałami ko­
mitetu powiatowego w sprawie pro­
gramu i sposobu organizowania ca­
łej uroczystość'.

Po krótkiej dyskusji uchwalono 
w dniu 9 października zwołać po­
siedzenie komitetu w celu uzgod­
nienia programu uroczystości i o- 
mówienia prac organizacyjnych.

(b) Bal jesienny na g. Zamko­
wej. Staraniem korpusu podoficer­
skiego 23 pułku art polowej garni­
zonu Będzin, odbędzie się w dniu 
6 października 1928 roku, w sali na 
górze Zamkowej w Będzinie pier­
wszy bal jesienny korpusu podofi­
cerskiego 23 pułku art. polowej pod 
protektoratem dowódcy 23 p. a. p. 

'pułkownika St. Rarogiewicza. Na 
balu przygotowane będą różne nie­
spodzianki dla miłych gości.

Zaproszenia otrzymać można w 
kancelarji komendy garnizonu w Bę­
dzinie.

(b) Świnie mają powodzenie. 
Kradzież wieprzy lub prosiąt noto­
wana jest do często. Onegdaj nie­
znany sprawca dokonał nowej kra­
dzieży świni i dwuch prosiąt Marjl 
Kulakowej, zamieszkałej przy ulicy 
Zawodzie w Będzinie.

Z Czeladzi.
(c) Ogólne zebranie poi. cz. 

k rzyża . W dniu 1 października r. 
b. o godz. 7-ej wieczorem w sali 
magistratu, odbędzie się ogólne ze­
branie pań dzielnicowych oraz za­
rządu miejscowego koła p. cz. krzy-

Glosy czytelników.
Drobne kupiectwo a wybory do izby przemysłowo-handlowej.

W dniu 23 b. m. zarząd związku 
drobnych kupców chrześcijan w So­
snowcu zwołał nadzwyczajne walne 
zgromadzenie w związku z wysunię­
ciem kandydatów na radcę i jego 
zastępcę do izby przemysłowo-han­
dlowej w Sosnowcu.

Zebranie, pramowocne w drugim 
terminie, w obecności 61 osób za­
gaił wice-prezes związku St. Ma- 
chura, proponując na przewodniczą 
cego p. Witkowskiego.

Referat o izbach przemysłowo- 
handlowych wygłosił A, Hauke, pre­
zes spółdzielni Kredytowej, nawołu­
jąc drobne kupiectwo do solidarnej 
pracy, przyczem uwypuklił cele i 
korzyści, wypływające dla kupiectwa 
z powołania do życia izb, zwłaszcza 
w Sosnowcu.

Następnie zebrani przystąpili do 
wyborów za pomocą kartek. Uprzed­
nio jednak powzięto uchwałę treści 
następującej: »Osoby otrzymujące
największą ilość głosów, będą w y­
sunięte na kandydatów do izby.

Pomimo mobilizacji całej kliki 
endeckiej oraz dopuszczenia do g ło ­
su osoby pijanej, niestety, ich kan­
dydaci otrzymali znikomą ilość 
głosów.

Zwyciężył zdrowy zmysł. Tam 
gdzie zaledwie kilka miesięcy wstecz

ża. Na zebraniu będzie ustalony 
program prac na najbliższy czas o- 
raz sprawozdanie zarządu dzielni­
cowych.

(c) Przebudow a m o s t u .  W
związku z regulacją Brynicy zosta­
ły  wszczęte roboty około przebudo­
wy mostu betonowego. Komunika­
cja odbywać się będzie przez most 
drewniany.

(c) L icy tac ja . W dniu 1 paź­
dziernika o godz. 12 na podwórku 
magistratu odbędzie się licytacja 2 ch 
kredensów byłego kasyna urzędni­
czego, prowadzonego przez magi­
strat w czasie wojny.

<c) Za nieostrożną jazdę na 
motocyklu, policja z Czeladzi po­
ciągnęła do odpowiedzialności Kle- 
szczyńskiego Ludwika, zamieszka­
łego w Dąbrowie przy ulicy Legio­
nów 89.

(c) jeszcze są tacy. Policja po­
ciągnęła do odpowiedzialności Stro- 
chlicową Henię z Zagrodnej 2 za 
nieporządki sanitarne.

żerowała endecjo, uważając drobne 
kupiectwo za swoją ostoję, — 24 
głosami zostaje wybrany na radcę 
p. Antoni Machura, a 32 głosami 
a więc absolutną większością ze­
branych na zastępcę radcy p. A- 
leksander Hauke.

Urażony St. M. wystąpił na ła- 
łach »Kurjera Zachodniego«, lejąc 
łzy krokodyle nad wynikiem wybo­
rów, przyczem siara się ośmieszyć 
przeciwnika.

Uważam, że wola walnego ze­
brania winna bvć przez kupiectwo 
uszanowana i wszyscy winni się temu 
podporządkować.

Ludzie tego pokroju, co St. M. 
stracili już całkowicie wpływy, gdyż 
powierzane im mandaty przez zwią­
zek dr. kupiectwa zaprzepaścili, iak 
to miało miejsce w komisji dyskon­
towej banku polskiego.

Wogóle daje się zauważyć, że 
menerzy endecji czując usuwający 
im się grunt pod nogami, czynią 
wszelkie wysiłki, by opanować no­
wopowstające placówki, ale— miej­
my nadzieję — że placówki te nie 
będą już żerow;skiem jednostek, lecz 
służyć będą szerszym ce.om, mia­
nowicie cdrodzeniu gospodarcze­
mu państwa.

A leksader Hauke.

(c) Za jazdę bez św iatła. K re d ­
ka Mikołaj z Wygiełzowa gm. 'A - 
kov^'ce Kościelne został pociągnięty 
do odpowiedzialności zs jazdę bez 
świt tła.

Z Dąbrowy.
(d) O dczyt odw ołany! Zapo­

wiedziany niedzielny odczyt dr. Po­
lakiewicza w Dąbrowie nie odbędzie 
się z powodów, niezależnych od 
inicjatorów.

(d) Ze sportu. Zapowiedziane 
zawody p iłk i nożnej między »Zagłę- 
biem« a »Zag-lębianką«, z powodu 
niepogody zostały odłożone na przy ­
szłą niedzielę.

(d) Ładn i sąsiedzi. Walasek 
Wojciech, zamieszkały przy ulicy 
Konopnickiej 9 w Dąbrowie, zamel­
dował policji, że sąsiad jego Leon 
Gaios wraz z Michałem Jagusiem, 
zamieszkałym przy ulicy Sączew- 
skiej 9 w Będzinie, wywołali awan­
turę, podczas której pobili go oraz 
wybili mu w oknach 20 szyb.

Krwawa zemsta.
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P o d  w p ły w e m  ostrego  sm aku 
w ó d k i, D jana  p o ruszy ła  się.

—  W id z isz , ja k  d z ia ła  m oje  le ­
ka rs tw o ! —  odezw a ł się Jacta in .

Z n iepoko jem  o czek iw a li dalszych 
o b ja w ó w  życia. Jac ta in  n ie  o m y lił 
się. D jana  p o w o li w raca ła  do  p rz y ­
tom nośc i. N areszcie o tw o rz y ła  oczy 
i  podm es ła  się. Ze zdz iw ien iem  spo­
g lą da ła  na o tw ó r  szybu, o b o k  k tó ­
rego  leżała i  na uśm iechających się 
Co n ie j w łóczęgów . P o w o li zaczęła 
pow racać je j pam ięć, co za noc s tra ­
szna! Jak im  sposobem  jes t jeszcze 
p rz y  życiu, ja k im  cudem  ci ludz ie  
zna leź li ją w  g łę b i g a le rji? .,.

N ie  śm ia ła  p y ta ć  o to . W ra z  z 
p rzy to m no śc ią , odzyska ła  i o s tro ­
żność dawnie jszą. N iech  wszyscy 
m yślą, że ja  ob łąkana , a zw łaszcza 
A n to n io . P y ta n ia  z d ra d z iły b y  ją.

—  A  jednak  b y ła b y  to  rzecz c ie ­
kaw a  —  odezw a ł się Jac ta in  —  d o ­
w ied z ie ć  się, w  ja k i sposób dosta ła  
się do ko pa ln i... A le  ona n ie  p o tra f i 
ob jaśn ić ... T rze b a  ją  o d p ro w a d z ić  
do  pałacu... O p o w ie m y  p. B a rto le - 
m a, gdz ie  ją  znaleźliśm y... Będzie 
nam  w dzięczny.,.

—  T o  le p ie j up rzedźm y p. A n to ­

n ia , bo  ten  jes t b liże j, w  A ig u lle tte , 
na dyżurze.,.

D jana  usłyszaw szy w ym ó w io n e  
im ię  b ra ta , zadrżała . G d yb y  zaw ia­
dom iono  je j b ra ta , k tó ry  p rzed  c h w i­
la śc iga ł ją  w  k o p a ln i, d o m yś liłb y  
się, że cieniem , k tó re g o  nie m óg ł 
poch w yc ić , b y ła  w łaśn ie  jego  siostra , 
czuw ająca nad  jego  w yc ie czka m i 
nocnem i.

Jak im  sposobem  n ie  dopuścić do 
w yko n a n ia  te go  p ro je k tu ?

P e rs iłla rd  pow sta ł, b y  udać się 
do  ko p a ln i. Jeżeli- D jana  p o w s trz y ­
ma go, lu d z ie  c i spostrzegą, że jest 
p rzy to m ną . W ię c  zw ie rzyć  się im? 
Zresztą  n ie  m ia ła  czasu do nam ysłu, 
g dyż  P e rs iłla rd  odd a la ł się szybko.

—  Panie! pan ie l —  zaw oła ła .
P e rs iłla rd  n ie  usłysza ł. A le  Jac­

ta in  z d z iw ił się się n iezm iern ie .
—  C zego pan i chce?
—  P rz y w o ła j go pan!
—  P e rs iłla rd ! —  zaw o ła ł Jacta in .
W łóczęga  w ró c ił się.
—  N ie  chcę, byś pan  za w iada ­

m ia ł m ego b ra ta .
O b a j sp o jrze li na n ią  zd z iw ien i. 

M ó w iła  do  n ich  p rzy to m n ie . C zyż­
b y  n ie rh y la  już ob łąkaną? C zyżby 
straszne p rz y g o d y  te j nocy p o sku t­
k o w a ły  lep ie j, n iż  w sze lk ie  leka rs tw a  
i  s ta ran ia?  S p og ląd a li na n ią  i m il­
czeli.

—  W szak jesteście lu d źm i uczci- 
w em i.

(d) Kradzieże. Karolina Szy' 
mieć, zamieszkała w Zagórzu, za­
meldowała policji, źeaieznani spraw­
cy skradli jej ze slrychu bieliznę 
wartości 45 zł.

Ubiegłej nocy Stefanowi Bałdy- 
sowi, zamieszkałemu przy ulicy 
Staro-Bedzińskiej w Dąbrowie, skra 
dziono z komórki króliki. Poszko­
dowany oblicza stratę na 30 zŁ 
W obu wypadkach, w celu wykrycia 
sprawców, policja prowadzi ener­
giczne dochodzenia.

Z 7 ćwiercią.
(zj Inspekcja robó t m iejskich.

Wczorai wiceprezydent Mróz i se 
kreiarz magistratu p. Chrabaszcze- 
wicz dokonali przeglądu robót, pro' 
wadzonych w mieście oraz stanu 
prac przy budowie mostu przy rtl, 
Włodowskiej. Wydao szereg zarzą­
dzeń na miejscu i postanowiono 
uzupełnić niektóre roboty.

(z) Przed po licy jną  zabawą. 
Onegdaj odbyło się w lokalu sejmi­
ku zebranie członków komitetu or­
ganizacyjnego zabawy na dom zdro­
wia d la  policjantów.. Członkowie 
poszczególnych sekcyi omówili i po­
dzielili się pracą. Komitet rozesłał 
odezwę do obywateli, w której 
zwraca się z apelem o ofiarność na 
rzecz chorych polic autów, którzy 
zdrowie posiradali w otiarnej służ­
bie dla społeczeństwa. Odezwa 
wspomina, że 10 proc. policjantów 
w powiecie zawierekim jest chorych 
lub zagrożonych gruźlicą. ^

( z )  Ucieszna h istoria  z fo to ­
grafia  i zegarkiem . Do popularne­
go w Zawierciu fotografa DWorzec- 
kiego zgłosił się kliient Muc. »Pra- 
gnąłbym mieć swoją podobiznę«. 
Uprzeimy fotograf upozował klijen- 
la, poprosił o m iły wyraz twarzy i 
zabrał się do zdjęcia. P. Muc jed­
nak w tym momencie zasępił się i 
potarł kłopotliwie głowę dłonią.

»Wie pan — rzekł — gdyby 
pan tak pożyczył mi dewizki. Wy­
glądałbym dostojniej :i poważniej.

P. Dworrećki wpakował ktijenfo- 
wi do kieszonki od kamizelki swój 
własny zegarek z dewizką.

W tej chwili, weszło do zakłado 
kilka osób. Po ich załatwieniu p. 
Dworzecki spostrzegł, że Muc ulot­
n ił się z jego zegarkiem w kieszeni 
1 w dodatku nie zost wił nawet swo 
jej buzi na kliszy.

Prenumerujcie 
„Expres Zagłębia '4

—  N a juczc iw szym i, zw łaszcza ja 
—  o d rz e k ł Jactain ,

—  A  ja?  —  za py ta ł P e rs iiia rd  
gn iew n ie .

—  C zy  m ogę w am  zaufać?
—  Z zupe łnym  spoko jem .
—  C zy  m ogę b y ć  pewną, że d o ­

trzym a c ie  ta jem n icy?
P e rs iłla rd  i Jac ta in  sp og ląda li na 

siebie ze w zrasta jącem  zdz iw ien iem , 
a w z ro k  ich  m ó w ił w y ra źn ie : ,.A leż  
ona n ie  jes t w ca le  w a r ja tk ą " .

—  N iech  pan i będzie  pew ną, że 
do trzym am y.

—  P rzys ię g n ijc ie  m i, że n ie  p o ­
w iec ie  n ikom u, żeście m ię o c a lili,  że 
znaleźliście  m n ie  w  ko p a ln i u m ie ra ­
jącą. /

—  Hm!... w ym aga  pan i rzeczy 
tru d n e j —  o d rz e k ł Jac ta in  na iw n ie . 
Jeden raz zd a rzy ło  nam się z ro b ić  
coś dob rego  i p an i n ie  pozw a la  p o ­
ch w a lić  się tem .

—  P rzys ięgn ijc ie . W yw dz ięczę  się 
w am  za to . Będę pam ię ta ła , żeście 
m i o c a lili żyeie.

—  P rzysięgam ! —  o św ia dczy ł Jac­
ta in .

—  P rzysięgam  —  p o w tó rz y ł P e r­
s iiia rd .

—  N ikom u?  choćby p od e jrzew a ­
no  w as o to?  choćby w am  n ie  w iem  
co daw ano, lu b  g ro żon o?

—  P rzys ięgam y —  o d rz e k li oba j 
w zruszen i.

—  D ob rze , d z ięku ję  w am ... m o­

gę w ięc  pó  ść do  Castrelbouc.
—  A le ż  p a n i n ie  dojdzie ... n ie  

m a pan i sił,..
—  Z aw lokę  się jakoś... D o  w i­

dzenia!
O deszła , chw ie jąc  się na nogach.
—  D z iw n a  h is to r ja  —  odezw ał 

się Jacta in .
—  C zy  rozum iesz co z tego? —  

za py ta ł P e rs iiia rd .
•—  A n i o d ro b in y .
—  I ja  także .
W łó częg i p o s tą p ili k ilkanaśc ie  

k ro k ó w  za n ią  i ś ledzia  ją  w z ro k ie m . 
O na  szła c iąg le, zatacza jąc się i za­
trzym u ją c  d la  n ab ra n ia  s ił. Zna laz ła  
k i j  na d rodze, p od ję ła  go  i p o d p ie ­
ra jąc  się, p od o b n a  do  żebraczki lub  
w a r ja tk i, szła dale j. T a k  się d ow lek ła  
do  C aste loouc.

T y  mczasem w  pałacu, K la ra  w s ta w ­
szy ra iło , ja k  czyn iła  codzienn ie , u- 
da ła  się do  p o k o ju  s ios try . P o kó j 
b y ł pus ty  i  łó ż k o  n ie rozebrane. O - 
g a rną ł ją  n ie po kó j. Zeszła na dó ł i 
za w ia do m iła  B a rto le go  i  F ilip a .

o. d. a.

. 4
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KieSeoki Związek Okręgowy 
Piłki Nożnej w Sosnow cu.

KOMUNIKAT ZARZĄDU Nr. 19.
Adres sekretariatu: M. Bluszcz 

Magistrat m. Dąbrowy Górniczej
1. Podaje się do wiadomości, 

że kluby odstępujące boiska swoje 
na zawody w piłkę nożną i pobie­
rające za to przewidziane poprzed­
nimi komunikatami opłaty — pono­
szą pełną odpowiedzialność tak za 
oddanie niezdatnego boiska do u- 
żytku iak i za brak przepisowej ilo­
ści ordnerów.

2. W związku z  komunikatem 
Zarządu Nr. 18 § 1 z 15/9 - r. b. 
przesyła się niniejszem Komunikat 
Nr. 11 Zarządu Polskiego Związku 
Piłki Nożnej.

5. Wzywa się C. K. S. Warta 
w Częstochowie do wpłacenia su­
my złotych 124 groszy 50 na rzecz 
T. K. O. Swit w Sosnowcu, przy­
padającej należności dawnego od­
szkodowania z zawodów, zgodnie 
z decyzją b. Podokręgu Sosnowiec- 

,kiego (Kom. Of N r.21 § 4 z 12/12-26 
r. i Kom. Of. Nr. 17 § 6 z 17/X1-26 

;r.) w terminie dwutvgodniowvrn, a 
w razie, nieuregulowania autono­
miczną suspenzią.

4. Podaje się do wiadomości 
zmianę adresów klubów, które obec­
nie są: K. S. Sosnowiec w S o s­
nowcu W. P. Teofil Kubiczek ulica 
Miła Nr. 5 K. S. Sparta w Rako-

twie Częstochowa skrzynka poczto­
wa 141 Jan Łoboda. /

5. Zasuspendowano C. K. o. 
w Częstochowie za nieuregu iwanie 
należności na rzecz K. S Sosno­
wiec. stosownie do listu Okręgu 
z dnia 25/8 r. b. L. 778.

6 Zasuspendowano niżej wy­
mienione kluby za niewpłacenie 2 ej 
raty składki członkowskiej, stosow­
nie do Komunikatu Zarządu Nr. 15 
§ 1 z  dnia 24/8 r. b. a mianowicie: 
K. S. Arja zł. 50, K. S. Brynica zł. 
15, K. S. Błyskawica zł. 10, K. S. 
Burza zł. 10, C. K S w Często­
chowie zł. 50, C. K. S. w Czeladzi 
zł. 20, Concordja zł. 10, Często- 
chówka zł. 10, Gwiazda zł. 10, Ha- 
koach zł. 15, Hsgrbor zł. 10, Jor­
dania zł. 15, Karft zł. 20, Makabi- 
Sosnowiec zł. 10, Olkusz zł. 20, 
Ogniwo zł. 20, Postęp zć 15, Poli 
cyjny-Częstochowa z ł  20, Rozwój 
zł. 15, Swit zł. 50, Strzała zł. 15, 
Skra zł. 50, Strzelecki Częstochowa 
zł. 20, Sparta zł. 50, Warta-Zawier­
cie zł. 15,

7. Wzywa się ąiżei wymienione 
kluby do wpłacenia należności za 
pobrane druki karty zgłoszeń gra­
czy: Błyskawica zł. 5 gr. 75, łia- 
koach zł. 6 —, Sarmata zł. 7 gr. 50, 
Vesta zł. 5 gr. 75, — najpóźniej w 
terminie do dnia 2-go października 
r. b. pod rygorem natychmiastowej 
suspenzjii

8. Wzywa się niżej wymienione 
kluby do wpłacenia nałożonych 
grzywien poprzednimi komunikatami 
Zarządu wzgl. Wydziału Gier, i Dy­
scypliny, a mianowicie: Aria zł. 11 
(Kom. 5 i 8>, Brynica zł. 9 (Kom. 2), 
C. K. S  w Czeladzi zł. 58 (Kom. 2, 
5, 6.), Olkusz zł. 5 (Kom. 8), Zagłę- 
feianka zł. 9 (Kom. 10) najpóźniej 
w terminie do dnia 2 października 
I. b. pod rygorem natychmiastowej 
suspenzji.

9. Podaje się do wiadomości 
klubom, że dotychczas za nieuregu­
lowanie należnych wpłat są zasu- 
spendowane następujące kluby: Arja, 
Brynica, Błyskawica, Burza, Czę­
stochowski K. S., Czeladzki K. S., 
Concordja, Częstochówka, Gwiazda, 
Hakoach, Hagibor,^ Jordanja, Kraft,

j Makabi-Sosnowiec, Olkusz, Ogniwo, 
Policyjny Częstochowa, Postęp, Roz­
wój, Swit, St zała, Skra, Strzelecki, 
Sparta, Warta-Zawiercie.

Prezes 
inż. Jerzy Blay.

Sekretarz
M. Bluszcz.

m. Sosnowiec, 4. 2$ września 1923 r.

Str. 5.

Proces mariawicki w Płocku.
Pamiętnik zakonnicy. — Zabawy do godziny 11-ej w nocy. -

Wojsko mariawickie.
PŁOCK, 28. 9.

Pierwsza zeznaje św. Tolpycho- 
wa, której badania wczoraj nie uicoń- 
czono. Na śledztwie zeznała ona 
niewiele, powołując się jedynie na 
swe pamiętniki opublikowane w nr. 
4 i 8 pisma »Mazowsze Płockie i 
Kujawy« z r. 1926. Wnioskując z 
tych pamiętników, świadek musiała 
wnieść do sprawy cały szereg re- 
welacyj. Długie jej wywody były prze 
rywane niejednokrotnie przez obro­
nę, która tak zgnębiła świadka, że 
Tołpychowa po skończeniu zeznań 
była zapłakana i nad wyraz zde­
nerwowana i zmęczona.

— Musiałam raz wreszrie całą 
ohydę nazwać po imieniu. Z taką 
plugawą sektą trzeba skończyć — 
powiedziała Tołpychowa do swej 
znajomej po wyjściu z salt obrad.

PAMIĘTNIK ZAKONNICY'.
W pamiętniku swym Tołpychowa 

pisała co następuje:
»W niedziele r święta po obie- 

dzie Kowalski zwoływał do słebie 
młodociane mandolinistki, poubiera­
ne w stroje łowickie i podejmował 
je słodyczami i winem, tuazież tań­
czono i bawiono się: Przeciągały 
s rę te

zab aw y  d o  godz. 11 -e j wiecz.
Pora ta, fak na klaszfor surowej re­
guły św Franciszka ;est zbyt póżna«

W innem znów miejscu pisze:
»Widziałam nieraz, iak Kowalski 

całował w sposób jemu właściwy 
dziewczęta nrelehre z internatu, a 
potem dowiedziałam się, że bierze 
je nawet do siebie na noc, dokąd 
sprowadza je siostra Rafaela. Jedną 
z dziewczynek podsądny wyrzucił 
za to, że na kilkakrotne wezwanie 
jego, aby przyszła do jego pokoju 
odpowiedziała odmownie. Z  zemsty 
za to Kowalski oświadczył jej;

»Ponieważ strój i korona, które 
noszą dziewczęta, są strojem godo­
wym d;a oblubienic Pana Jezusa, 
więc ty A’inko stroju tego nosić 
nie możesz«. Chciał tym sposobem 
zmusić dziecko do uległości. Alinka 
jednak odpowiedziała:

»Dc-brze, nie będę nosiła tych 
strojów*.

Na skutek nieporozumień, a wła­
ściwie niezrozumienia przez Tołpy- 
chową »woli bożej* (mowa tu o za­
pałach miłosnych Kowalskiego-), wy­
stąpiła ona z klasztoru Wystąpie­
nie Tołpychowej z klasztoru maria­
witów było połączone-z: wielką awan­
turą, którą wywołali księża maria­
wiccy. Postąpienie ich było do te­
go stopnia ostre, że musiała się 
wmieszać policia, sporządzając pro- 
lokuł na niekorzyść kiasztoru.

Następny świadek G łogoszew - 
sk a  Aniela zeznała w śledztwie 
pierwiastkowem co następuje:

— Wstąpiłam do klasztoru, w r. 
1901, mimo osirego sprzeciwu ze 
sUGiiy rodziców. Od samego rozła­
mu, kióry nastąpił w r. 1906 z ko­
ściołem katolickim datuie się upa­
dek moralności w sekcie. Od tego 
czasu Kowalski zaczął się dopu­
szczać czynów lubieżnych. Ówcze­
sna przełożona Kozłowska począt­
kowo karciła go za to, ale on stop­
niowo opanował jej duszę, by póź­
niej ją zdeprawować. Widziałam — 
zeznaje świadek — zachowanie się 
Kowalskiego w stosunku do sióstr, 
nie^iicuiące z powagą i godnością 
kapłana i zakonnika. Widziałam jak 
wychodziły z jego pokoju niektóre 
siostry w stdhie

k tó ry  daje dużo do  m yślenia.
Dlatego opuściłam klasztor.

Po zeznaniach Głogoszewskiej 
przewodniczący zarządził przerwę i 
©twarde drzwi.

Napływ publiczności był tak wiel­
ki, jak nigdy przedtem, a to na sku­

tek wiadomości, że będzie, znów 
zeznawał ks Pągowski.

Na samem wstępie ks. Pągowski 
opowiadał co skłóniło jego i trzech 
innych księży marjawickich do odłą­
czenia się od Kowalskiego. Świa­
dek zwrócił uwagę, że pierwotne 
stanowisko marjawilów, niczem nie 
różniło się od dogmatów staro-katolic 
kich. Późniejsze fałszywe posunięcia, 
których przyczyną był bezwąfpienia 
Kowalski wszystko zmieniły. Dawne 
śluby mistyczne które w rzeczywi­
stości były wówczas takiemi, oskar­
żony złamał i zbrukał. Zasada: 
»Daj wszystko, wzamian, nic nie żą­
daj* została również spaczona. 
Sam ow olne obw ołanie się arcy­

biskupem  
przez Kowalskiego również było bez­
prawiem.

Podawał się Kowalski za syna bo­
żego. Oburzył tern cały lud.

Z łam ał ta jem nicę spowiedzi, 
wyjawiając grzechy ks. Modrzejew­
skiego. Kiedy się spytałem, dla­
czego to uczyni^ odrzekł:

— Modrzejewski zdradził mają 
tajemnicę królewską, dlatego ja nie 
dochowałem, tajemnicy spowiedzi.

W dalszych słowach świadek o- 
powiada o chciwości Kowalskiego 
na co przytacza fakt, że Kowalski 
wydał odezwę do ludu mariawickie­
go 7 listopada 1924 r., w której 
wyznaczył daninę po 2 zł., na gło­
wę rocznie.

Następnie świadek złożył dowo­
dy, że podsądny
Kowalski jest w ykluczony z  ko­

ścioła  marjawickiego
Dowody te podpisane były przez 
jednego z biskupów czechosłowa­
ckich. Przewodniczący załączył je 
do aktów sprawy.

Dla wyjaśnienia tej kwestji za­
brał głos po raz czwarty, w tym 
procesie podsądny Kowalski.

KOWALSKI MOWI.
W twierdzeniu świadka, mówił 

Kowalski, jest część prawdy. Na­
stąpiło to jednak nie tak, jak podaje 
świadek. Na skutek rewelacji prasy 
starokatolicy byli zaniepokojeni i 
wobec tego mariawitów zawieszono 
aż do czasu wyjaśnienia sprawy.

Na konferencji w Utrechcie bisk 
Kalogen oświadczył, że nikt maria­
witów nie w yklucza.^Od niedawna 
nawiązano znów m isunki z unją 
utrechcką.

Dalsze zeznania Pągowskiego 
demaskują
an ty p ań stw o w ą d z ia ła ln o ść  K o­

w alsk iego .
— Z wiosną 1925 r. mówi świa­

dek — Kowalski wraz ze swą pier­
wszą żoną Izabelą Witucką, bisk. 
Feldmanem i innymi dygnitarzami 
sekty wyjechalijjdo Berlina, gdzie ca­
ła kompanja zamieszkała u gen. 
Gajdy, zaufanego niegdyś oficera 
Besselera. Dodać należy, że podróż 
tę odbyli marjawici bez paszportu. 
Bezpośrednio po ich powrocie zwie­
rzyła się Wiłucka swej przyjaciółce 
Oldze Bitner, że wczasie pobytu 
Kowalskiego i jego towarzyszy w 
Berlinie odbywały się

u gen. G ajdy  
poufne zebrania oficerów niemiee* - 
kich. Na zebraniach tych mówiło > 
się wprost o możliwości wojny i 
Polską. Niemcy zapewniali Kowal­
skiego, że techniczna przewaga ich 
armji, zwłaszcza w dziedzinie lotni-; 
ctwa, przyniesie Im szybkie i łatwe^ 
zwycięstwo, szczególnie, jak twier- , 
dzili, terorystyczne organizacje nie­
mieckie w Polsce poprą atak Niemiec

W tern miejscu ks. Pągowski 
przytoczył dużą liczbę świadków, • 
którzy z własnych ust Kowalskiego 1 
słyszeli rewelacje na temat zapo- > 
wiedzianych ataków lotniczych na 
Polskę.

Sw. Pągowski mówił dalej o sta­
raniach Kowalskiego o utworzenie 
marjawickich oddziałów wojskowych 
Zadaniem tych formacyj, według  ̂
słów Kowalskiego było zaprowadzę 
nie takiego porządku i ustroju 

jak  w sow ieckiej Rosji. 
Sympatie dla bolszewików, dodał , 
Pągowski, Kowalski i: Feldman ży­
wią nie od dziś, bowiem już w r. ' 
1920 podczas inwazji bolszewickiej,^ 
kiedy nasi bracia walczyli w obronie > 
niepodległości ojczyzny podejmowali 
oni gościnnie’ bolszewicką hordę;' 
Nauczyli nawet specjalne na ic h ; 
przyjęcie dzieci z ochronek piose-j 
nek rosyjskich i wierszy. *

„Slab mistyczny" z akompaniamentem mandoliny
przerwała policja w podziemiach ulicy w Warszawie.
Starszy posterunkowy policji 

warszawskiej p. Henryk Matuszew­
ski dowiedział się od przechodniów, 
że w piwnicy domu nr. 5 przy ulicy 
Granicznej odbywa się cudaczna ce- 
remonja

ry tualnó  e ro ty czn a .
Nie zwlekając, policjant zstąpił 

da podziemi i oto co zastał.
Na pace, nakrytej kocem, sie­

działa czuła parka. Rozmarzone oczy 
i poza świadczyły wymownie, iż

są  to  zak o ch an i.
W przeciwległym rogu piwnicy 

brzdąkała na mandolinie młoda pa­
nienka. Pudełko ciastek i dwie. bu­
telki wina owocowego tworzyły za­
stawę.

Na pytanie policjanta—co to ma 
znaczyć, młodzieniec odpowiedział,

iż jest sympatykiem marjawitów i ' 
zawiera

t
„ślub m istyczny”

z panną Marją Piwek (Leszno 93). 
Podał się za Mariana Grzybowskie­
go (Madalińskiego 52).

Co do mandolinistki, to muzy­
kalna ta osoba okazała się Stasią 
Skwiatówną, mieszkanką Płocka.'. 
Znaleziono przy niej srebrną papie­
rośnicę z wyrytym napisem:

„C zcigodnem u p ro feso ro w i— 
w dzięczni uczniow ie”.

Po spisaniu protokułu za obrazę 
moralności, Marysię i Marianka 
zwolniono. Mandolinistkę oddano 
pod dozór policji, ponieważ nie u-'1 
miała się wytłumaczyć z pochodzę- * 
nia papierośnicy.

Za spokój duszy

ś. p. Władysława Jansona
w poniedziałek dnia pierwszego paźdz:ernika, jako pierwszą rocznicę 
śmierci, odbędzie się w kościele parafialnym w Sosnowcu o godzinie 
8 i pół rano nabożeństwo żałobne o czem zawiadamiają

ŻONA, CÓRKA i SYN.
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Dwie bandoskie kule w ramieniu
policjanta.

Krwawe starcie z opryszkami pod Włodawą.

Największe w Zagłębiu.
S K Ł A D Y

W Parczewie pod Włodawą do­
szło wczoraj do krwawego starcia 
policjanta z bandytami.

Posterunkowy Józef Waszkiewicz, 
powracając z-\ nocnego obchodu, 
spostrzegł na drodze wiodącej do 
Parczewa dwu podejrzanych osob­
ników.

Wobec tego, że w okolicy Par­
czewa od pewnego czasu grasują 
bandyci, posterunkowy postanowił

zatrzymać przechodniów.
Na okrzyk »stój« bandyci dobyli 

rewowlerów i dali kilkanaście strza­
łów do policjanta.

Ten odpowiedział strzałami, lecz 
niebawem padł na ziemię, trafiony 
dwiema kulami w prawą rękę po­
niżej łokcia.

Za bandytami, którzy zbiegli do 
okolicznych l a s ó w ,  zarządzono 
pościg.

Zycie gospodarcze.
OIEŁDA.

Warszawa, 28.9
Nowy Jork 8.90 
Londyn 45.25 
Paryż 54.58 
Wiedeń 125.47Vt 
Praga 26.421/,
Szwajcaria 171.60 
Doi. War. pr. obr. 8.881/*
8% Poż. Przem. Dolar. zł. 91.0—95,00—92.50 
B„/° Poż. Konwersacyjna zł. 67.00 
4% Poż. Inwest. zł. 122.00—121.50—120.00 

Tendencja: utrzymana.

AKCJE.
Warszawa, 28.9.

Małopolski 26.75 
Bank Polski 178.00 
Bank Zachodni 52.50 
El. Dąbrowa 86.—
Cukier 61.00 
Łazy 7.50
Węgiel 106.00—107.C0 
Cegielski 45.00 
Modrzeiów 59.00

Ostrowiecki serja B 1 116.00,11 112.— 
Pocisk 8.75 
Rudzki 42.00
Starachowice 62.00—51.75 
Borkowski 17.00

Tendencla: niejednolita.

GIEŁDA ZBOZOWA.
Poznań, 28.9-

Zyto 54.25—55.00 
Pszennica 59.00—41.00 
jęczmień przemiał. 55.00—54.00 
Jęezmień browar. 55.00—57.00.
Owies 50.75-52.25 
Mąka żytnia 70% 48.50.
Mąka żytnia 65% 50.50 
Mąka pszenna 65,% 61.00—65.00 
Otręby żytnie 25.25—26.25 
Otręby pszenne 26.00—27,00 
Rzepak 70.00—75.00 
Groch polny 46.00—49.—
Oroch Viktoria 65.00-69.00 
Oroch Folgiera 65.00—70.—
Siano luźne 12.00—15.50 
Słoma żytnia pras. 5.20—6.50 
Ziemniaki fabr. 6.50—6.75 

1 '-.-josobienie słabsze.

I Najtańsze źródło!! I
J K R U M E R  w Sosnowcu, Targowa Nr. 12 m j m o

P O L E C A  w wlelkitn w yborze na sezon
JESIENNY i ZIMOWY

GARSONKI WEŁNIANE POŃCZOCHY
KAMIZELKI . SKARPETKI
PULOWERY RĘKAWICZKI
SWETRY ” . KRAW ATY

torebki, portfele skórzane, parasolki oraz w ykw in tną  bielizną
damską i męską.

= ■.= ■  Sprzedaż na dogodnych warunkach. =====I

O G Ł O S Z E N I E .
WYDZIAŁ POWIATOWY SEJMIKU BĘDZIŃSKIEGO  
podaje do w iadom ości, że wskutek przebudow y, d roga  pow ia­
towa Czeladź—B a ingów  z  dniem 28/IX. 1928 r. zostaje zam­
knięta. Ruch ko ło w y  sk ie row any zostanie na drogę objazdową 
Czeladź — S iem ianow ice — Baingów .

Przewodniczący Wydziału Powiatowego
S T A R O S T A :  

w/z (—) Lechowski.

Elektrownia Okręgowa w Zagłębiu Dąbrowskiem,
Sp. Akc.

niniejszem podaje do w iadom ości swych o d b i o r c ó w  prądu 
w C Z E LA D Z I, że

w niedzielę dn. 30 września r. b. 
wyłączony będzie prąd w Czeladzi

na przeciąg czasu od godz. 7-ej rano do 3 ej popołudniu.

L. Goldszte
Największe w Zagłębiu.

r e  r

Tenenberg o
S O S N O W I E C ,

3-go Maja 19 (vis a vis dworca gł.)
Telefon Nr. 344.

el. 5-40 I

B Ę D Z I N
ul. K o łłą ta ja  14, I-sze j,

Telefon Nr. 140.
P O L E C A J Ą :  tulra damskie i męskie, kołnierze, etole i t. p. oraz 

różne skórki krajowe i zagraniczne w wielk:m wyborze. 
W Y K O N Y W A J Ą  we własnych warsztatach, wszelką robotę, w 

w zakres kuśnierstwa wchodzącą, 
llrzędn .kom  uiga w spłacie. Urzędnikom  ulga w spłacie.

„BŁYSK” „Be Te Ka” BATERJI
Hurtownicy i Detaliści

prześlijcie odwrotnie we własnym interesie swe adresy do firmy

Zakłady Przemysłowe i Handlowe „TĘCZA”
Kraków, Czarnowiejska 72—74.

K O N K U R S
POWIATOWA KASA CHORYCH w SOSNOWCU

niniejszem ogłasza konkurs na dostawę
30 ton owsa

Reflektuje się tylko na owies poznański młynkowany I Jakości.
Oferty składać należy w kopertach zamkniętych do Wydziału Zaku­

pów Pow. Kasy Chorych w Sosnowcu, ul. Kołłątaja 17, najpóźniej do dnia 
1 października 1928 r.

Próbki owsa są konieczne.

Maszyny szlifierskie 
Szlifierki elektryczne 

Gwinciarki szybkobieżne 
Elektryczne piece do hartowania 

Elektryczne lutownice 
Koła pasowe transmisyjne

L. Jakubowicz I S-ka
Sognowiec-D, ul. Dęblińska 7. Te!. 1-21.

DROBNE OGŁOSZENIA.

Kupno i sprzedaż.

Biuro pośrednictwa kupna-sprzedaży M. 
Zgorzelskl Sosnowiec, Żeromskiego 5 

poleca; dom murowany 1-pięrtowy z ogro­
dem w Olkuszu, mająteczek 90 morgów 
wraz z budynkami, żywym i martwym in­
wentarzem, bardzo dużą ilość realności, w 
różych punktach Zagłębia i innych miejs­
cowościach, oraz nowe pianino, rowery 
damski i męski.

Do sprzedania otomany, kozetki, matera­
ce, łóżka połowę, krzesła. Sosnowiec, 

Modrzejowska 12. w podwórzu.

Jest do wydzierżawienia w Miechowskiem 
8 mórg pola na 6 lat lub do sprzedania 

4 morgi. Wiadomość: Milowice Bryniczna 
2. Cieślak Magdalena.

Jest do sprzedania sklep koionjalno-spo- 
żywczy z urządzeniem w dobrym punk­

cie w Dąbrowie. Przy sklepie znajduje się 
2 pokoje i kuchnia. Warunki przystępne. 
Wiadomość w „Expresie Zagłębia" Dąbro­
wa.

Do sprzedania samochód towarowy 
„Ford" Wiadomość Będzin „Expres 

Zagłębia",
f/aruzela do sprzedania konikowa oka- 
N  zyjnie. Wiadomość Wojkowice Komor­
ne Wilt Józef.

Posady i prace.

Potrzebna mamka natychmiast, warunki 
według umowy. Zgłaszać się ul. Bar­

bary 20 u gospodarza.

B.-V „  z „ a  a _  Dym tytuniowy zawiera smołę, kwasy, fenole, które wyżerają emaiję zębów,
i 4 O  HU U  l i  l- .K  H I  O  i  f i l  P  C l !  E la  powodują szczypiący smak w ustach, często kaszel. Slwierdzono nauko­
wo, że można palić bez szkody dla zdrowia jedynie w gilzach »ARAB« z watą »A 1 ka 1 i c z n ą «  patentowaną 7757 magistra Piotrowskiego, 
có ra  ma własność usuwania z dymu lot- w—> w w ^ * 2 1 ^  FTfe A  ~  JOZEFA P IŁA C IK A  —
nych sk ładn ików  smołowo kwaśnych. f  g D r y K S  g l l Z  ?j A T i A D  W a r S Z 3 W a ,  S ta ljM E  34

„Alkaliczna" do łajek i papierosów.

Druk. „Expras Zagłębia" Sosnowiec, al. Teatralna tel. 4-49

W olne m iejsca września 1928
roku.

Tokarz 1, murarzy wykwalifikowanych 
I kategorji 3, stolarzy wykwalifikowany 2, 
czeladnik szewski 1, dziewcząt do kuchni 
4, służby domowej, kobiet 10, robotników 
na wyjazd 15, robotników, którzy pracowali . 
w walcowniach i stalowniach 20.

Kolejność kandydatów, którzy będą 
skierowani do pracy: 1) pozbawieni do­
raźnej akcji państwowej, 2) korzystający 
z doraźnej akcji państwowej, 5) korzysta­
jący z zasiłków ustawowych, 4) poszuku- ■ 
jący pracy. Zgłaszać się do urzędu pośre­
dnictwa pracy w Sosnowcu.

W ubiegłym dniu Zakłady Pracy zgłosi­
ły 15 wolnych miejsc.

PUPP. skierował do pracy 26 osoby.

Lokale.

Do wynajęcia pokój z kuchnią wejście 
lrontowe. Wiadomość, Będzin ul. Prze- 

czna 9 u Rogalskiego.

Różne.

Ostrzegam przed kupnem mieszkania od 
p. Skórkiewicza bez wiedzy gospoda­

rza z domu przy ul. Rysiej Nr. 1.

Rutkowski Czeslaw zgubił książeczkę 
wojskową wydaną przez PKU. Sosno­

wiec.

IZrzyżanowskiemu Norbertowi skradziono 
TY dowód osobisty wydany przez staro­
stwo Radzyńskie i książeczkę wojskową 
wydaną przez PKU, Łuków.

Ś niegow ce kaloąze żeluje oraz
z gumowemi pode- 

I V Q l l  lc ioz.tć, szwami Sosnowiec Czy­
sta 9. Kowalski.

Józef Ham zgubił wyciąg z ksiąg ludno­
ści, metrykę urodzenia, wojskową kartę 

rejestracyjną kartę polecającą I bilet ulgo­
wy wydany przez PUPP. oraz inne dowo­
dy.
'J gubiono dowód osobisfry rodzinny na 

imię Jana Aleksandra, Jana, Kazimierza, 
Wincentego i Franciszki Czerwińskich wy­
dany przez Rokiino-Slacheckie.

W ypoz>czum nakrycia slotowe na we-
se ij : zabawy. Sosnowiec „Rozwój" 

Modrzejowska. Z poważaniem P. Kollon.


